Nr. 48. Lwów — 1889 r. Rok XII. 


Numer 
pojedyńczy 15 ct, 


Dziennik dla wszystkich ullustrowany. 


Numer 
pojedyńczy 15 ct. 


= 


„Goniec* i „Iskra wychodzą każde po dwa razy na miesiąc, w czwartki — razem cztery razy. Prenumerata na obydwa pisma wynosi tak 
w miejscu. jak i na prowincji kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr, W poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji i innych 
krajach, oraz w Ameryce północnej 20 franków (4 dolary); rocznie w Ameryce południowej, w Brazylji, Australji i innych krajach zaoceanowych 
25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. Opłata od ogłoszeń 
większych stosownie do nmowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumerate i wszelkie należytości przesełać najdogodniej 
przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: do Administracji „Gońca i „Iskry“ we Lwowie, ulica 
Kraszewskiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowymi w listuch rekomendowanych. Listy powinny być 
frankowane. Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora. Za odnoszenie do mieszkania numerów, dopłaca się 
roznosicielowi drobną kwotę eo miesiąc. 


Właściciel i naczelny redaktor: M. D. Chamski. 


Posłowie Sejmu w Galicji. 


Stanisław hrabia Tarnowski (Sen.). Ludwik brabia Wodzicki. 
Jerzy książe Czartoryski. 


(Patrz artykuł pod tym samym tytułem). 


Od Administracji. 


Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenumeracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenumeraty, gdyż za- 
ległości takie są dla wydawnictwa bardzo ucią- 
żliwe i po prostu krzywdę jego interesom 
wyrządzają. Zwracamy też bliższą uwagę pp. 
prenumeratorów w Ameryce zamieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prennmeraty, 
bo osobna z nimi korespondencja jest kosztowna. 

Wszelkie pieniężne należytości prz sełać 
należy w liście rekomendowanym, lub przeka- 
Vem pocztowym do Administracji „Gońca” 
i „Iskry” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23. 


Posłowie Sejmu w Galicji. 

(Do portretów). 

Przedewszystkiem zastrzedz się mu- 
imy, że pomieszczając wizerunki posłów 
sejmowych, ani mieliśmy, ani mamy zamiar 
pisać ich życiorysy. Z wielu bardzo powo- 
dów nie uważalibyśmy to za stosowne, raz 
dlatego, że do podobnego rodzaju artyku- 
łow potrzeba odpowiedniego osobistego 
materjału, o który nie tak łatwo, a powtóre, 
charakter posła, nawet bardzo pożyte- 
cznego, pomimo tego stanowiska publicz- 
nego, nie robi go niczem innem, jak zwy- 
kłym człowiekiem mniej więcej wykształco- 
nym, jeśli osobiste talenta, nauka, urodzenie 
i szczególne jakieś cnoty obywatelskie, nie 
podniosą go ponad zwykły poziom i nie 
zrobią człowiekiem znakomitym w swoim 
rodzaju, wybitnym, lub przynajmniej gło- 
śnym. O pierwszych zwykłych, a pożytecz- 
nych pracownikach nie ma co pisać — 
drugich, w takim zakresie, jak my piszemy, 
można tylko dać najogólniejszą charakte- 
rystykę, bo na portrety polityczne i społe- 
czne, jak powiedzieliśmy wyżej, potrzeba 
mieć odpowiedni osobisty materjał i, aby 
nie być panegirystą, trzeba by dotknąć 
niejednego drażliwego szczegółu, a to nie 
zawsze można i nie zawsze należy... 

Przy rozpoczęciu nowej kadencji sej- 
mowej, zamieściliśmy przedewszystkiem 
wizerunek marszałka sejmu Jana hr. Tar- 
nowskiego; potem nastąpiły trzy portrety 
arcybisknpów lwowskich, którzy z mocy 
swoich urzędów zasiadają również w sejmie 
i posiadają tak nazwany głos wirylny. 
W dalszym ciągu, w obecnym numerze, 
podajemy znowu trzy wizerunki trzech po- 
słów sejmowych. 

Książe Jerzy Czartoryski, należy do 
tych mężów publicznych, którzy wyrohiwszy 
sobie samodzielne poglądy, nie wiążą się 
niczem i idą po tej drodze, po której iść 
im każe patrjotyzm i sumienie polityczne. 
Poseł ten zna z gruntu stosunki nasze, ale 
zna także stosunki i innych narodów, które 
w grę wchodzą z polską polityką. Głos ks. 
Jerzego Czartoryskiego w każdym parla- 
mencie, jest dla wszystkich stronnietw nie- 
zmiernej wagi — liczą się z nim przeci- 
wnicy zapatrywań księcia i nawet nie- 
przejednani wrogowie naszej narodowości. 
Inteligencja to obejmująca szerokie hory- 
zonty, a przytem pełna ujmnjącej prostoty, 
popularności, słodyczy charakteru i pocią- 
gającej łagodnością i dobrocią. Jest głębszą 
prawdą, co kronikarz nasz o księciu po- 
wiedział w przeszłym numerze „Iskry“, 
w wierszowanej liście posłów : 

W sprawach publicznych niczem się nie wiąże, 
Wprzód jest polakiem, a potem zaś książe... 

Stanisław hrabia Tarnowski, jako lite- 

rat, a szczególniej krytyk i estetyk, zajmuje 


AE WE 


jedno z najdonioślejszych stanowisk w pi- 
śmiennietwie polskiem. Praca literacka hr. 
Stanisława Tarnowskiego jest już ogromna, 
o której możnaby osobne tomowe studjum 
literackie i polityczne napisać. Jest to mąż 
niezwykłej miary, niezwykłego charakteru 
i niezwykłego talentu. W sejmie jest po- 
wagą w całem znaczeniu tego wyrazu, choć 
nie często odzywa się publicznie. Z prze- 
konaniami politycznemi Stanisława hr Tar- 
nowskiego. można się nie zgadzać, można 
z niemi walczyć — ale kto jest sprawie- 
dliwy i umie głębiej myśleć, a bystrzej 
patrzeć, ten przyznać musi we wszystkich 
jego pracach i postępowaniu, nietylko dobrą 
wiarę w najszlachetniejszem znaczeniu, ale 
rozumną miłość dla swego narodu i rycer 
skość w najlepszym stylu. Stanisław hr. 
Tarnowski jest profesorem literatury pol- 
skiej na uniwersytecie jagiellońskim i jene- 
ralnym sekretarzem akademji umiejętności. 

Ludwik hr. Wodzieki, były marszałek 
sejmu krajowego, obecnie gubernator banku 
dla krajów koronnych w Wiedniu, na które 
to stanowisko powołany i zatwierdzony 


został przez najjaśniejszego pana. Jest to | 


jeden, niezawodnie, z najzdolniejszych i naj- 
bystrzejszych mężów politycznych w na- 
szym kraju. Posiada wiedzę niezwykłą, 
a dłuższy pobyt w Londynie. gdzie się od- 
dawał poważnym studjom, wyrobiły w nim 
grunt silny, który się jeszcze bardziej 
skrystalizował doświadczeniem i praktyką 
życia. W zapatrywaniach swoich i przeko- 
naniach, Ludwik hr. Wodzicki jest nieu 
gięty, do ustępstw Żadnych nie skory, 
obłudy nie lubi, ale przed byle kim i byle 
gdzie nie wywnętrza się; robi też dużo 
dobrego, ale nigdy o tem nie mówi. W walce 
swego stronnictwa konserwatywnego, nie 
idzie drogami ubocznemi. zaciętym nie jest, 
ale z największą cierpliwością będzie stał 
na miejscu, a nie cofnie się. 

Zasadom swoim pozostanie, niezawo- 
dnie, na zawsze wiernym, a najdotkliwsze 
ataki nieprzyjaciół politycznych. nie złamią 
go nigdy. 


Od ręki. 


== (dliniaste szczęście... 


Bywa rozmaite szczęście: do ludzi, do 
kobiet, do kart, i t. p., ale żeby mieć szczę - 
ście do gliny i temu szczęściu zawdzięczać 
niebywały dobrobyt, to się zdażyć może chyba 


| takiemu Kingenbergerowi, miasteczku położo- 


nemu nad Menem, w Dolnej Frankonji, Po- 
siada ono tak bogate kopalnie gliny, że do- 
chód z nich wystarcza na wszystkie jego po- 
trzeby, a nawet je przewyższa; obywatele zatem 
nietylko nie płacą żadnych, a żadnych poda- 
tków, ale od czasu do czasu otrzymują pewne 
subsydja z kasy miejskiej, Tak n. p. w tym 
roku in gratiam święta sedańskiego, otrzymał 
każdy dorosły klingenberczyk 3 marki, wszyst- 
kie zaś dzieci nczęszczające do szkoły po 30 
do 50 fenigów. Żeby u nas, we Lwowie, taka 
glina była, tobyśmy ją łyżkami jedli. . 


== (yklistki amerykańskie, 

Damy w Nowym Yorku zdołały zawiązać 
klub cyklistek fraternizujący z klubem cykli- 
stów. Otóż, kilka „członkiń* tego klubu, ba- 
wiących na wystawie paryzkiej, postanowiło 
wracać do domu na bieyklach. Bohaterki we- 
locypedu, z Paryża puściły się na stalowych 
rumakach przez Bordeaux do Marsylji, Co po- 
tem poczęły, czy w dalszą drogę udały się 
statkiem parowym, czy wpław przez morze do 
Ameryki, dotychczas nie wiadomo... 


== Rodzina poety Heinego. 


Z rodziny poety Henryka Heinego, do 
której należy także przyszła księżna Monaco, 
wdowa po księciu Richelieu (z domu Heine), 
wyznają obecnie jeszcze tylko dwie osoby wiarę 
Żydowską, mianowicie: ośmdziesięzioletnia pani 
Euden, siostra pvety, i stara pani Furtado 
Heine, wdowa po bankierze Salomonie Heinem, 
stryju Henryka, która cały swój majątek, wy- 
noszący 70 milionów franków, przeznaczyła 
na cele dobroczynne, za co uzyskała od rządu 
franenskiego oder legji honorowej. Reszta ro- 
dziny Heinych przeszła już dawno na łono 
chrześciaństwa i nmiała się postarać o wyso- 
kie koligucje. 


== Dlaczego starzy kawałerowie nie że- 
nią się, 

Jedno z pism niemieckich, rozpisało nastę- 
pujący konkurs: „Prosimy wszystkich starych 
kawalerów, aby byli łaskawi podać nam przy- 
czyny, dlaczego się nie ożenili:* Przysłano 147 
oświadczeń, nad którymi miał rozstrzygać sąd 
honorowy, składający się z jednej młodej nie- 
zamężnej damy, jednej zamężnej w średnim 
wiekn i jednej owdowiałej, starszej teściowej, 
Po bardzo długich naradach przyznano nagrodę 
panu Reinholdowi, Leyopolitowi z Esslingen, 
Zdania tegoż pana brzmiały, jak następuje: 

„Od pierwszej młodości byłem człowiekiem 
ambitnym i ubiegającym się o wszelkie wiado- 
mości; wszystko było mi za mało i wciąż pią- 
łem się ua wyzsze szczeble doskonałości ludz- 
kiej, przytem myślalem zawsze o tem, że do- 
brze jest temu, kto ma żonę, ale jeszcze lepiej 
tema, kto jej nie ma. 

Jako idealista twierdziłem. że błędnem 
jest zdanie, jakoby do małżeństwa zastosować 
można myśli poety: dwie dusze i jedna myśl, 
dwa serca i jedno uderzenie. 

Jako idealista musiałem twierdzić, że po- 
nieważ prawdziwego szczęścia małżeńskiego 
tylko mało mężczyzn zażywa, tak samo, jak 
się to ma rzecz wygraniem wielkiego losn, 
dla tego właśnie, wziąwszy pod uwagę smatne 
widoki przyszłości, jako małżonek, nie oże- 
niłem się. 

Jako egoista oświadczam : 

Nasamprzód „ja“, powem jeszcze „ja“ 
i w końcu także „ja“ —- poco zatem mam 
zniweczyć moje własne „ja“. 

Jako dziwak mówię; „bogatej panny nie 
chcę, a biednej nie mogę potrzebować !“ 

Wszyscy inni konkurenci mówili przewa- 
Żnie o tem, że własne ognisko domowe — fa- 
milja — krewni — wszystko to bardzo dużo 
pieniędzy kosztuje, czasy obecne bardzo kiep- 
skie — a żony zaś wiele wymagają. Niektó- 
rzy twierdzili, że strach przed teściową nie 
pozwolił iw wejść w związki małżeńskie, 

Jeden z nich napisał, że ojcem zostać, 
to bagatela, ale ojcem być, to bardzo trudna 
sprawa. 

Jakiś obywatel z Haiti, wyspie leżącej 
na Atlantyku powiedział, że czarnej żony nie 
chce, a białych dziewcząt tam nie ma, 


== Nadobna złodziejka, 

Jest nią cudowuej urody 17-letaia ame- 
rykanka, Etta Robinson, która zarazem jest 
najdzielniejszym na całą Amerykę końskim 
złodziejem, Dziwy opowiadają o zuchwalstwie 
jej wypraw złodziejskich, o przepływaniu rzek, 
sadzeniu przez płoty i wąwozy na skradzio- 
nych koniach, o żywieniu się jej po lasach 
jagodami i korzonkami. Chwytano ją już kilka 
razy, ale zawsze piękność jej rozbrajała okra- 
dzionych i sądy. Obecnie przydybano ją znowu 
i stawiono przed sądem w  Parkensborgu, 
w Wirginji. Już i tu udało się jej wzruszyć 
serce dozorcy więzienia, który olśniony jej 
wdziękami, pofolgował jej rygoru, w jakim mu 
trzymać ją polecone. Ona skorzystała też z tego 
niebawęm i na własnym owego dozorcy koniu 
nciekła. Złapano ją, wprawdzie, napowrót po 
dniach dziesięciu, ale co z tego, kiedy, pra- 
wdopodobnie uwolnioną zostanie: oczarowała, 
bowiem, nietyłko sąd, ale wszystkich miesz= 
kańców Parkesburga, którzy wszelkiemi siłami 
starają się o zdjęcie z niej odpowiedzialności. 
N>, i mówić tu, w obec takich faktów, o nie- 
woli i upośledzeniu kobiet przez ród męzki!.. 


Zo z 


= Ślub. 


Nie piszemy o takich uroczystościach pra- 
wie nigdy i dziś nie pisalibyśmy, gdyby nie to, 
Że zawarty został pomiędzy izraelitą i izrae- 
litką w synagodze, a po polskn .. 

Pan Zygmunt Atteslaender z Pleszowa 
z pod Krakowa, pojął za małżonkę pannę Kohn, 
z Kongresówki, Ceremonja ślubu, która się 
odbywała w synagodze w Krakowie, dopel- 
nioną została po polsku. Odbył się więc slub, 
prawdziwie, pomiędzy polką, a połakiem moj- 
żeszowego wyznania... 


Nie bardzo to, wprawdzie, wesołe stosunki, 
że takie fakta wśród żydów naszych są rzad- 
kie, i, że aż podnosić publicznie trzeba takie 
zwykłe fakta — ale niewinni temn państwo 
Atteslaender. a za ich uczciwą i obywatelską 
solidarność ze społeczeństwem wśród którego 
się urodzili i wzrośli — niech przyjmą dla 
swego domu staropolskie: „Boże pomagaj!* 


Złowroga piękność. 


Przekład z angielskiego IE. H. 


przez autorkę „Miłość jego życia”. 


(Ciag dalszy, patrz Nr. 58 „Iskry“). 


Odpowiedź Vidy była charakterystyczną: 

— Nie sądzę, aby mi coś groziło, lecz je- 
sli tak jest w istocie, przygotowawą jestem 
na to; gdybym zapomnieć miała krzywd 
twoich, zasłużyłabym na cierpienie; niechże 
więc moje serce krwawi się i pęka —- jego 
również krwia się obleje... 

— Dlaczego nie kończysz, Vido? 

— Skończyłam; serca mężczyzn nie pę- 
kaja z miłości, — odrzekła dziewczyna, po- 
dnosząc się z krótkim, złośliwym uśmiechem. 

— Inne kobiety tego nie warte; ale ty, 
Vido.. Ba! nie drżyj i nie patrz na mnie 
takiemi oczyma. -— Czyż sobie nie zdajesz 
sprawy z tego, jak wielką jest twoja potęga ? 

— Matko! — zawołała Vida, —- ty ra- 
nisz mnie. 

Widocznie Kstera Ransome nie mogła 
zrozumieć natury swego dziecka, lecz po- 
siadała takt i umiała milczeć; westchnęła, 
jednak, z cicha, z lekką niecierpliwością, gdy 
się Vida odwróciła do okna. Czuła się w po- 
dobnem położeniu, jak człowiek, pragnący 
spożytkować rażące światło, którego wła- 
sności nie zna dokładnie i obawia się zbli- 
żyć ku niemu, z obawy, że nieostrożnie się 
z niem obcłrodzac, zaszkodzić sobie może. 

Vida natychmiast prawie odzyskała wła- 
dzę nad sobą i odwróciła się od okna, lecz 
wnet dał się słyszeć turkot nadjeżdżającej ka- 
rety a po chwili pukanie służącego do drzwi. 

— Lady Morvyn przyjechała po mnie, — 
rzekła z żywością Vida, a pani Ransome 
pospiesznie ubierać się zaczęła, podczas, gdy 
córka kładła kapelusz. 

Zanim nadeszła służąca Vidy, już Estera 
Ransome zamieniła się w ubogą, skromną 
kobiecinę — Mrs. Bedford, niegdyś bonę 
Vidy w dziecinnym wieku, dla której piękna 
miss Carolan dotąd łaskawe względy zacho- 
wała; gdy Lucyna oznajmiła, że lady Mor- 
vyn znajduje się w bawialnym pokoju, Vida 
uścisnęła dawniejszą swą bonę i rzekła pie- 
szezotliwie : 

— Wszak przyjdziesz do mnie znowu nie- 
zadługo? Napiszę do ciebie w tych dniach, 
gdy będę miała chwilkę wolniejszą; napije- 
my się razem herbaty. A teraz, do widzenia. 

Pani Bedford polecona została staraniom 
Lucyny, która nie śmłała lekceważyć osoby, 
mającej względy jej pani, chociaż dumna 
garderobiana z góry spoglądała na nędzną 
odzież guwernantki. 


2- Ah c= 

Wspaniała kareta lady Morvyn, zaprzę- 
żona w parę ślicznych kasztanów, stała na 
ulicy, gdy Estera wychodziła z domu; lokaj 
obrzucił ja podejrzłiwem wejrzeniem. Nikt 
tak nie gardzi ubogimi ludźmi, jak sługa 
bogacza, którego ojciec był może woźnica, a 
matka praczką. Estera nśmiechnęła się gnie- 
wnie, dostrzegłszy spojrzenie pełne pogardy 
i pomyślała: żeby ten sługus wiedział kim 
jestem i kim jest modna piękność, przed 
która skłonił się do ziemi prawie, czyżby 
mu nie przyszło do głowy, że nadto poniża 
jednę z nas i zawiele okazuje uszanowa- 
nia drugiej ? 

Vida Carolan zbliżyła się do karety 
w swej blado- kremowej sukni z atłasem i 
powiewnych piórach na kapeluszu, rozlewa- 
jąc w powietrzu zapach najwyborniejszych 
pachnideł, 

Jakże musiało być szezęśliwem to ze- 
psute dziecię wielkiego Świata. Przyroda i 
fortuna obsypały ją najrzadszymi i najbo- 
gatszymi darami swymi — mustała być rze- 
czywiście niezmiernie szczęśliwa! 


ROZDZIAŁ V. 
Piknik „Angela. 


Na niebie bez chmurki słońce świeciło 
jasno ponad pięknym ogrodem lady Mans- 
field przy ulicy Campden-hil, a że gospo- 
dyni domu słynęła z pościności i uprzejmo- 
ści, i nie zapraszała gości nad miarę, tak iż 
nigdy nie tłoczono sie u niej, piknik zapo- 
wiadał się bardzo pomyślnie, tem bardziej, 
że na nim być miała panująca piękność i 
pożądany Dave Devereux, o którego uśmiech 
tyle matek i panien na wydaniu dobijało 
się daremnie, gdyż lord z King's- Royalu 
miał dotąd serce ze stali, chociaż przeżył 
już trzydzieści pięć lat z góra. 

Łączka, na której zebrane znajdowało 
się już towarzystwo, -jaŚniała różnobarwnymi 
strojami dam. — Gdy lady Morvyn zbliżyła 
się z Vida, wszyscy zwrócili na nowoprzy- 
była spojrzenia i wkrótce skupili się w około 
niej. Niektórych gości znała — innych jej 
przedstawiono, ją zaś zaprezentowano star- 
szym paniom. 

Szybki rzut oka przekonał Vidę, że De- 
vereux'go nie ma; nie dojrzała, ani jednej 
twarzy podobnej do opisu człowieka, któ- 
rego nie znając wcale, śmiertelnym była 
wrogiem; i doznała uczucia ulgi, dostrzegł- 
szy, że jeszcze nie nadszedł. 

— Pozwoli pani, miss Carolan, że ją za- 
poznam z siostrzenicą moją, — odezwała się 
lady Mansfield; — będziecie pewnie sympa- 
tyzowały z sobą, bo i ona jest bardzo zami- 
łowaną w sztukach pięknych, chociaż nie 
taką, jak pani artystką. 

— Bądź pani łaskawą nie robić mi fał- 
szywej sławy, — rzekła z uśmiechem Vida, 
idąc obok gospodyni przez łączkę ku wy- 
niosłej akacji, — nie potrafię jej utrzymać i 
mimowoli uchodzić będę za osobę przywła- 
szczającą sobie to do czego niemam prawa. 

— Nie masz pani prawa zapierać się tego, 
co rzeczywiście posiadasz, Miss Carolan; nie 
protestuj pani daremnie. — Oto jest moja 
siostrzenica. 

Młoda osoba, prześlicznie ubrana, bar- 
dzo piękna i powabna, chociaż dumny zarys 
ust psuł nieco dobre wrażenie, jakie wywie- 
rała na pierwszy rzut oka, podniosła mdle- 
jace spojrzenie, gdy ciotka i Vida Carolan 
zbliżyły się do niej. Siedziała na nizkiej 
ogrodowej ławeczee i prowadziła najpustszą 
w świecie rozmowę z Denzilem Stauntonem, 
który należał do estetycznej szkoły, pisał nę- 


dzne wiersze w albumach młodych panien, 
a wieść głosiła, że jego gabinet do zajęć li- 
terackich i nawet sypialnia zastawione były 
całe od góry do dołu porcelaną i przyozdo- 
bione pawiemi piórami. 
— Heleno, przedstawiam ei miss Carolan, 
moja siostrzenica, lady Helena Leicester. 
Najstarsza z sześciu córek niebogatego 
markiza Dunbrooke, a zatem mająca pierw- 
sza nadzieję wyjścia zamąż, lady Helena 
skłoniła się powoli; następnie gospodyni 
przedstawiła Vidzie pana Stauntona i in- 
nych młodych ludzi, którzy przyłączyli się 


do grupy, — ponieważ wszędzie w około 
Vidy skupiało się grono zainteresowanych 
nią osób, — | wnet zawiązała się wesoła, 


ożywiona rozmowa, a lady Helena spostrze- 
gła, że nowoprzybyła zaćmiła ja nietylko 
pięknością, lecz dowcipem i sprytem. Zda- 
wało się. że mężezyźni dla niej tylko mają 
oczy i uszy, a Helena Leicester przyzwy- 
czajona była do odbierania hołdów i zwra- 
cania na siebie szczególnej uwagi. 

— Prawdopodobnie, gdy nadejdzie Dave 
Devereux, pójdzie za przykładem innych, — 
pomyślała, — i zapomni o dawnych czasach; 
chciałabym też wiedzieć, co to za jedna ta 
Vida Carolan ? 

Powtórzyła głośno to pytanie ciotce, a 
ta się uśmiechnęła i wzruszyła ramionami. 

— Nie pytaj mnie o to, moja droga Hele- 
no; zkądże mam wiedzieć więcej niż wszy- 
scy? Jest ona prawdziwą lady i osobą z nie- 
pospolitem wykształeeniem. 

— Lecz jeśli pochodzi z dobrego rodu, 
pocóż ta cała tajemnica? — odpowiedziała 
Helena. — Towarzystwo przyjęło ją jedynie 
na wiarę, a ściele się do jej stóp i uwielbia 
bez miary. Ona nie jest angielką, chociaż 
chce za nią uchodzić. 

—- Nie zupełnie, — odrzekła lady Mor- 
vyn; — widać, że w jej żyłach płynie takze 
krew cudzoziemska; a przytem, wychowała 
się zagranicą, lecz nazbyt dobrze mówi po 
angielsku, jak na cudzoziemkę, chociaż nie 
w taki sposób, jak rodowita angielka. Co do 
tego, że została przyjęta w towarzystwie, 
inna to już kwestja. 

— Więc i ciocia jest jedną z jej wielbi- 
cielek ? 

— Moja droga Heleno, — rzekła z żywo- 
ścią lady Mansfield, — nie bądź nierozsądną. 
Gdybym nawet chciała, nie mogłabym zimno 
traktować osoby, którą dawna moja przyja- 
ciółka wzięła pod swoją opiekę, a świat cały 
przyjmuje z uwielbieniem. Teraźniejsze to- 
warzystwo zbyt pohopnie sądzi ludzi z po- 
zoru, leez trzeba iść mniej więcej z bie- 
giem czasu; a jeśli przyjmujemy u siebie 
jakaś amerykankę, mniemaną wdowę, która 
w końcu okazuje się osobą nawet nie bardzo 
przyzwoitą, można śmiało otworzyć dom 
swój wytwornej i pęknej Vidzie Carolan. 

— O której nikt nie nie wie, — obsta- 
wała przy swojem Helena. 

— Daj pokój, kochanko — widzę dosko- 
nale czemu to zielono-oka żmijka wypuszcza 
żądełko z twojej ładnej buzi. Zarumień się 
jeszcze więcej, właśnie na to stosowna pora, 
gdyż oto przyczyna twego niezadowolenia, 
Dave Devereux, zbliża się do nas. 

Vida usłyszała to nazwisko i dostrze- 
gła, że kilka osób witało nowoprzybyłego. 
Na chwilę serce w niej zamarło, następnie 
gwałtownie bić zaczęło, lecz zapanowała nad 
sobą i rzuciwszy obojętne spojrzenie na po- 
żądanego widocznie gościa, ujrzała wysokie- 
go, szczupiego, bardzo pięknego mężczyznę, 
ze złocistymi włosami, następnie rozstąpiło 


się otaczające ją koło i lady Mansfield zbli- 
żyła się z Davem Devereux. 

Padły kabalistyczne wyrazy, bez któ- 
rych mężczyzna i kobieta spotykający się 
pod jednym dachem, nie powinni się do- 
strzegać wzajemnie i Dave Devereux po- 
chylił swa piękną głowę przed Vidą Carolan, 
a gdy ją podniósł, spotkały się ich spojrze- 
nia i jej oczy spuściły się ku ziemi przed 
jego wzrokiem, wyrażającym więcej, niż 
uwielbienie, coś niby zachwyt, z najgłębszą 
czcią zarazem. W naturach szlachetniejszych 
widok rzadkiej piękności budzi wznioślejsze 
i czyste uczucie; jest to niby instynktowne 
uznanie doskonałości, domagajęcej się hołdu. 
Czujemy niby dotknięcie ręki bóstwa, a jeśli 
nawet duch zamieszkujący niezwykle piękne 
kształty nie pozostaje z niemi w harmonji 
zupełnej, sama forma przemawia do duszy 
i budzi w niej podniosłe uczucie piękna. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kronika z tamtego świata. 


Lwowskie kalendarze — ich los smutny — 
przedwczesne urodziny, przedwczesna śmierć. 
Klęska głodowa — co o niej mówią w Sejmie, 
Frazesy. Trochę o naszych chłopach i o książ- 
kach dla nich. Czego nam brak. 


V: 


Kalendarze lwowskie mają ustaloną repu- 
tacje — gorszych nie ma pod ciemną gwiazdą. 
Oczywiście, są wyjątki, bo gdzież ich nie ma — 
wszak, mówią, że wśród moskali, jest ze siedm- 
nastu uczciwych ludzi — więc, dlaczegożby 
pomiędzy lwowskimi kałendarzami nie miało 
być takich, które przecież coś warte, Ale nie 
o tem chciałem mówić, a właściwie nie z tej 
strony chciałem pornszyć kwestję kalenda- 
rzową — nota bene, dziś wszystko jest kwe- 
stją i wszystko się porusza. Owoż tedy, lwow- 
skie kalendarze, prosimy uważać, gdyż mówię 
wyraźnio, na rok 1890, tak się zaczęły weze- 
śnie ruszać, że już znalazły się na Krakow- 
skiem, na żydowskich straganach... Jest ich 
tam przeróżnego kształtu, kalibra i koloru 
takie mnóstwo, że w tym roku kurs maknła- 
tnry na naszej giełdzie lwowskiej spadnie nie- 
zawodnie, a kto wie, czy krachu czasem nie 
będzie i, czy niektórzy wydawcy lwowscy 
w skutek tego nie zawieszą wypłat... 

Po co, ostatecznie, wydają się te kalen- 
darze we Lwowie, kiedy zanim się rok dla 
nich zacznie, wędrują do handełesów, na kra- 
kowskie?.. — I kiedy, właściwie, jest cena 
dla nich taka, jak wydrukowane jest na okład- 
kach, bo dziś np. mamy jeszcze mniej więcej 
dwa miesiące do Nowego roku, a te kalenda- 
rze, które nihy mają kosztować po 50 centów, 
na krakowskiem żydzi sprzedają po 20 i po 
15 centów, a w styczniu te same kalendarze 
można będzie kuplć po 10 i 8 centów. Mnó- 
stwo też jest tegorocznych kalendarzy lwow- 
skich, ale te już sprzedają się na wagę. Ubył, 
wprawdzie, światu kalendarzowo - wydawni- 
czemu niejaki p. Bodek, który uważał za sto- 
sowne przed kilku miesiącami zbankrutować 
i, który wydawał aż dwa od razu okropne 
kalendarze — ale za to przybyli nowi, nawet 
sto razy lepsi od takich Bodeków, ale cóż, 
kiedy nie urodziwszy się jeszcze, już zdążyli 
dojść do ementarnego targowiska... Jeśli tego 
rodzaju ruszamie Się, ma oznaczać postęp, to 
chyba niedaleko się zajdzie w ten sposób po- 
stępując... Cóż robić, każdy robi tak, jak 
może i, jak umie i nie wtedy myśli o tem, że 
dobrze robi, jak już zrobił, tylko przemyśliwa, 
jakby zacząć, a już się to jakoś skończy — 
no, i kończy się tak, jak kończą kalendarze 
lwowskie... Jest to także w swoim rodzaju 
nędza — może nawet gorsza od tej głodowej, 
jaka nas, podobno, w tym roku czeka i od 
tej „Nędzy*, którą tak ponuremi barwy opisał 
p. Szczepanowski. Przykra rzecz ten głód, 
nie ma co mówić, ale myśmy się trochę już 
do niego przyzwyczaili i z pewnością nie taki 
on będzie straszny dla naszego chłopa we 


e. 0) 


wschodniej Galicji, jakby był dla wieśniaka 
w Saksonji, który przynajmniej raz na dzień, 
zjada potężny kawał mięsa, Wcale nie jest 
przesądzonem, Że w niektórych okolicach wscho- 
dniej Galicji chłop nasz zawsze jest głodny, 
a dzień, w którym się najadł do syta, że już 
nic by jeść nie mógł, pamięta tak doskonale, 
jak swoje wesele, bo się także na niem objadł. 
Do utrapionych tedy różnych kwestyj, przy- 
bywa nam kwestja głodowa, którą się sejm, 
właśnie zajmuje. Oczywiście, i z głodem, i 
z pomocą tym, którzy głód cierpią musimy 
sobie radę dawać tak, jak możemy i jak 
umiemy, a sejm uchwalając n. p. pożyczkę dla 
głodnych, a nie bezzwrotną zapomogę, po: 
stępuje tak, jak ów ojciec licznej rodziny, 
znajdujący się w tarapatach pieniężnych : 

— Dzieci — mówi do nich wieczorem — 
kto pójdzie spać bez kolacji, dostanie trzy 
grosze |... 

Dzieci wołają : 

— Ja! ja! ja! — wszystkie biorą po trzy 
grosze i idą spać, 

Na drugi dzień, dzieci się budzą, natu- 
ralnie jeszcze bardziej głodne, jak zwykle, bo 
wczoraj kolacji nie jadły; to i owe zaczyna 
już trochę popłakiwać z głodu — więc ojciec 
woła : 

— Dzieci, kto chce jeść śniadanie, niech 
da trzy grosze !... 

Dzieciaki głodne, ma się rozumieć, oddają 
każde swoje trzy grosze, a ojciec oszezędziwszy 
wczoraj na kolacji, kupuje im dzisiaj za te pie- 
niądze śniadanie,,, 

Sejm nasz, w wieln kwestjach pieniężnej 
natury, musi się trzymać polityki owego ojca 
i nie tylko nie należy mu tego brać za złe, ale 
trzeba uznać najzacniejsze dobre chęci i wy- 
szukiwanie sposobów, aby, o ile możności, był 
i wilk syty i koza cała, a właściwie, aby wilk 
był trochę głodny, koza także trochę głodna — 
jednak, żeby żyli koło siebie i, żeby koza nie 
miała nadwyrężonego grzbietu od zębów wilka... 

Utrzymują niektórzy z naszych posłów, 
a między nimi Jerzy ks. Czartoryski, że bez- 
zwrotna pożyczka dla dotkniętych głodem jest 
demoralizacją. Zdaje mi się, że w stosunku do 
naszego chłopa, jest to frazes ı nic więcej. 
Najprzód. zapomoga w takich okolicznościach, 
jak powszechna klęska głodowa, nie jest zwy- 
kłą jałmużną, więc nie potrzebuje się nikt 
jej wstydzić, tak, jak nie będzie się wstydził 
najbogatszy lord angielski, gdy jako rozbitek, 
bez grosza, dostanie się na jakąś wyspę i tam 
go z litości nakarmią i odzieją — powtóre, 
nie to chłopa naszego demoralizuje, że wówczas, 
gdy go jaka klęska dotknie. pomogą mu, ale 
to, że go w innych sprawach faworyzują i nie 
robią odpowiedzialnym za takie postępki, za 
które inni ludzie srogo odpokutować muszą... 
Ale u nas wiele się takich rzeczy dzieje, które 
się dziać nie powinny — są przecież i tacy, 
którzy utrzymują, że nie należy chłopom roz- 
dawać darmo książek. lecz trzeba koniecznie 
żeby je kupowali, bo wtedy ta książka ma u 
chłopa wartość, gdyż za nią zapłacił, Nie wiem, 
czy w krótkich słowach, można coś bardziej 
luźnego, od tak dla rozmowy powiedzieć, jak 
podobny frazes... U nas chłopi ci, którzy umieją 
czytać, a jest ich coraz więcej, nie dla tego 
mało czytają, żeby nie chcieli, ale dla tego, 
że brak odpowiednich książek tanich, a dobrych, 
któreby prosty umysł rozciekawiały, rozpalały, 
któreby treścią swoją pociągały do siebie, a 
jednocześnie nczyły. Nie ma u nas prawdzi- 
wych pisarzy ludowych, bo ci, którzy, w ogóle, 
teraz w tym kierunku piszą, nie mają po prostu 
iterackich talentów, tylko pewną pisarską ru- 
tynę. Dajcie chłopom czytać rzeczy z takim 
talentem napisane, jak n. p. powieści Marji 
Rodziewiczówny, w których pierwiastek ludowy 
i życie wieśniacze, tak zwykle wielkie zajmuje 
miejsce, a zobaczycie, czy chłop takiej książki 
nie kupi, kupiwszy ją nie przeczyta, a prze- 
czytawszy, nie schowa dla swoich dzieci. Ple- 
cenie trzy po trzy i opowiadauie jakichciś 
bajek, niedolężnem piórem opisanych, nie po- 
ciągnie i prostych umysłów, które mają tę wła- 
ściwość, że prawdziwy talent bezwiednie od- 
czują i ocenią go... Ludzi nam potrzeba, aby 
było coraz więcej ludzi -— ot i wszystko! 


Nieboszczyk Lam. 


Von Kramst 


przez 
Autorke „Opowiadań. 


(Ciąg dalszy patrz „Iskry“ Nr. 58). 


VIII. 
-- A! Dąbrowski, — zawołał Kruszew- 
ski, spostrzegłszy pana Franciszka, idą- 
cego polem, w stronę lasu. —- Możnaby 


zaraz dowiedzieć się od niego, czy wieść o 
napadzie na von Kramsta jest prawdziwą? 

Pani Goldwein z córką, jadąc w od- 
wiedziny do żerdzińskiego dworu, zapro- 
siła do swego powozu | barona Wendera 
i Kruszewskiego. 

— Ach! tak, odrzekła lrena — Dą- 
browski był podobno jednym z aktorów 
tego dramatu? Mamo, trzeba się zatrzy- 
mać, — panowie wypytają się o szczegóły 
zajścia. 

Kiedy stanęły konie, Kruszewski wy- 
skoczył z powozu, za nim poszedł i baron 
Wender. 

— Panie Dąbrowski, bywaj! — nawo- 
ływał Stanisław. 

— A to co znowu? -— pomyślał pan 
Franciszek — wszędzie muie dzisiaj wzy- 
wają. — I ulożył dłoń w daszek nad 
oczami, żeby spojrzeć pod jaskrawo za- 
chodzące słońce, w stronę nawołującego. 
Zdawało mi się, że to głos pana Kruszew- 
skiego, ale chyba nie... widzę paradjerski 
kocz sąsiadów bankierów, czegóż chcą ci?... 

Lecz w tej chwili poznał stojących na 
gościńcu pauów 

— Nie omyliłem się, to pan Stanisław; 
ten drugi, to niewiaszek z Osin. Goście do 
nas, nie w porę, co prawda, ale cóż robić? 

I skierowal się przez bruzdę, w stronę 
gościńca. 

— Ma chère, — ozwała się cicho pani 
Goldwein do córki, — przygotuj się, że dla 
wyrządzenia czci tobie, ta szlachcianka 
zrobi ci miejsce u swego stołu, przy tym 
ekonomie, który tu nadchodzi. Autant de 
têtes, auiant de sentimenis. W żerdzińskim 
dworze nawet folwarczna dziewka podobno 
ma prawo jeść z jednej miski z państwem, 
a zapewne i s gośćmi. 

Irena uśmiechnęła się złośliwie: 

— Fites - vous aristocrate, maman? par 
exemple ! 

— Jesteśmy bogaci i potrafimy inteli- 
gentnie używać pieniędzy naszych; mo- 
żemy sobie pozwolić na ten zbytek dobrego 
i przyzwoitego towarzystwa. Ubóstwo wię- 
cej, jak wszystko na świecie, demokraty- 
zuje ludzi. Wierz mi, panna Zapolska 
z potrzeby brata się ze swymi oficjali- 
stami; fraternizacja ta zmniejsza podobno 
wydatki: służbę tam opłacają licho, muszą 
więc jednać ją przyjacielstwem, a poniekąd 
być na jej łasce. 

W tej chwili nadszedł Dąbrowski; 
matka z córką przysłuchiwać się poczęły 
jego rozmowie z Kruszewskim. 

— (o słychać w Żerdzi, panie Dąbrow- 
ski? — zapytywał ten ostatni. 

—- Nie nowego, — odpowiadał pan Fran- 
ciszek — wszystko po staremu. 

— Podobno chłopi żerdzińscy napadli na 
von Kramsta i pokaleczyli go? 

Dąbrowski chrząknął i żachnął się, 
niby z niecierpliwości, niby 2 wielkiego 
podziwienia. 

— Napadli na von Kramsta? — powtó- 
rzył — cóż to znowu za niemądra plo- 


teczka!.. Zkądże się u kaduka wzięło to 
cudactwo, niemające w sobie źdźbła prawdy. 

Kruszewski rozpowiedział wieści, któ- 
re posłaniec w Drzazgowie z miasteczka 
przywizój. 

—- Jako żywo, — przeczył oburzony Dą- 
browski, — nic podobnego nie zdarzyło 
się dotąd; widzę w tem, chyba miastecz- 
kowy, żydowski manewr, — wiadomo, bo- 
wiem, że żydzi mają anse na Żerdzińców, 
za chrześcijańskie urządzenie Żerdzi. — 
Płotka. wierutna plotka! 

— Dzięki Bogu! — rzekł Kruszewski. — 
Dziwna rzecz, dodał — żeby podobna 
wieść rozeszła się bez Żadnej podstawy. 

— Podstawa niby to jest, choć zupełnie 
fałszywa i nie mająca związku z rozsianą 
plotką. W istocie pan von Kramst uległ 
przypadkowi i został pokaleczony; wsze- 
lako nie przez ludzi.. 

— Tylko przez kogo? 

— Przez wilków. 

Tu Dąbrowski jął rozpowiadać baśń, 
ułożuną z von Kramstem na współkę o za- 
jadłości wilków i o swym udziale w obro- 
nie napadniętego. 

Rozchmurzyła się dotąd posępna twarz 
Kruszewskiego, Dąbrowski usunął wszelką 
wątpliwość z jego umysłu. Dąbrowski był 
przecie naocznym świadkiem wilczego zda- 
rzenia. 

Panowie wsiedli niebawem do powozu, 


ruszyły konie, -— pan Franciszek pozostał 
sam na drodze. 
— Jest w tem coś! — mówił sobie 


w duchu. — W kilka godzin po zajściu, 
lecą do Wilczanki. Goldwein z synem, choć 
się nie znają z von Kramstem... hm... za 
nimi, leci do nas bankierowa... chałupy 
żerdzińskie nawiedza, ni z tego, ni z owego, 
Lejzorek, dla dostania języka... Coby to 
znaczyć miał ten ruch Izraela w koło 
awantury z von Kramstem ? 

I Dąbrowski lamał sobie głowę nad 
docieczeniem przyczyny, tak szybkiego roz- 
puszczenia w okolicy wiadomości o zajściu 
nad rzeką. 

Gdy tak wpadał na rozmaite domysły 
i niepokoił się, że nie pewnego wysnuć 
z siebie nie mógł, nagle ktos go znowu 


zaczepił. 
— Pochwalony! — ozwał się głos od 
miedzy, przy łanie. — A to z przeprosze- 


niem pana nadleśnego, jaśnie pauienka ka- 
zali mi szukać pana, wedle naczelnika 
z miasta, co ci był w gminie. 

Dąbrowski spojrzał podejrzliwie na 
mówięcego. Był to Jasiek Mikos, znany 
we wsi z różnej niecnotliwości. 

-— Czegóż to chcesz? — zapytał. 

— Jaśnie panienka chcą, żeby pan po- 
gadał z panem naczelnikiem, bo pan na- 
czelnik był już w gminie, rozpytywał się 
0 pana i o różności; teraz, to ci pojechał 
do wilczańskiego dworu, ale z powrotem, 
znowu tutaj będzie, jeno go patrzeć. 

— Gdzie jest panna Jadwiga ? 

— A toć w Bartka chałupie, wedle tego... 

— I ciebie po mnie przysłała. 

— Juści mnie, bom się sam do tego na- 
Winął. 

— Lepiej, żebyś się ty do niczego nie 
nawijał, bo twoje nawijanie się, zawsze 
komuś na złe wyjść musi. Znam ja, coś ty 
ża ptak! 

— Ej, z przeproszeniem pana nadle- 
śnego, ptak ci był kiepski, ale teraz dzię- 
kować Bogu i jaśnie panience, już inakszy 
Jest; złe nawiedzenie siedziało w nim, a 


— 


— n5 — 


jak ci wcioruasty z niego wylazł, toć chyba 
będzie człekiem, co się zwie. 

— Póki Iba wódką nie zaleje. 

— „Gdzie zaś, panie nadleśny ? gorzałki 
odkląłem się. tam, nad rzeką, — a dzisiaj 
wilczańskiego Lejzora przegnałem ze wsi. 
bo to Juda i człeka do wszelkiej piekiel- 
ności nawodzi. Byłbym ci spra! niedowiarka 
żyda, jeno se miałem pomyślonek, ze jaśnie 
panienka hoczy się od wszelakiego sprania 
i tyle. 

— Któż cię tak naraz rozumu nauczył? 

— A juści to! -- odrzekł chłop, wydo- 
bywając szkaplerz z zanadrza. Ej, panie 
nadleśny, co było z Jaśkiem Mikosem, to 
było! ale ci teraz, to on nie, jeno w de- 
likatności z panem, bo Jasiek Mikos doku- 
mentnie już nie ten, co był dawniej. 

— Byłeś nad rzeką u brodu? -- zapytał 
Dąbrowski. 

Chłop się wstrząsnął. 

— Żeby ci choróbsko Bóg lepiej dopu- 
ścił! — odrzekł. — Co mam się utajać 
przed swoim?.. byłem!.. Chryste miej 
zmiłowanie! byłem, bom się wśsziekł. A no, 
Matka Częstochowska użałowała się mojej 
duszy i tyle. 

Dąbrowski patrzył ze zdumieniem na 
tego chłopa o złych instynktach ; znał jego 
liczne niecne sprawki, a uważał go za 
straconego; mimo, że panna Zapoiska pra- 
cowała usilnie nad umoralnieniem tej gru- 
bej natury, pan Franciszek nie wierzył 
w nawrócenie Jaśka. Teraz Jasiek stał 
przed nim w jakiejś dziwnej, skruszonej 
pokorze, która go przeobrażała 

— Kto tam zgadnie, jak panna Jadwiga 
radzi sobie? — pomyślał — to jednak pe- 
wne, że ona i dzikie zwierzę ugłaskać może. 

A głośno zapytał : 

— Gdzie naczelnik ? 

— Będzie w gminię. 

— To chodźmy ! 

I obaj poszli, do gminnego domu, który 
stał nieopodal drogi, na skraju* wioski 

W kancelarji zastali już wójta, zanie- 
pokojonego zjazdem władzy z miasta. Zda- 
rzyło się tak, że w dniu dzisiejszym po- 
rozjeżdżali się wszyscy z gminy: wójt udał 
się do sławnego owczarza we wsi sąsie- 
dniej, w celu porady lekarskiej na łamanie 
po kościach, które mu dokuczało; sołtys 
od wczoraj ucztował na chrzeinach w Po- 
gonowie; pisarz znowu, pojechał o świcie 
do miasteczka, a ztamtąd miał odwieźć 
młodego Siedlickiego na kolej; — nikt 
tedy wiedzieć nie mógł dokładnie, co tu 
sprowadziło naczelnika. Ale Dąbrowski po- 
czął wyłuszczać rzecz całą, dodając jeszcze 
komentarze z własnych domysłów. Nikt, 
jeno żydzi naczynili tego bigosu. Nie na- 
próżno Lejzorek z Wilczanki kręcił się tu 
rano, a następnie po południu, zapraszał 
Jaśka na wódkę do siebie; przytem na- 
pomknął kilkakrotnie o tym rozboju, który 
przecie zgoła nie miał miejsca. 

Nadjechał pan pisarz, a z nim młody 
Siedlicki. 

Michaś wybrał się do Warszawy, miał 
tam robić starania o przyjęcie go do uni- 
wersytetu; lecz posłyszawszy, na stacji 
kolejowej, o tem, co się zdarzyło w Żerdzi, 
wrócił do domu. 

Niebawem zjawił się naczelnik ze stra- 
Źnikami; wiedział on już dokładnie od von 
Kramsta, co zaszło, a Dąbrowski zeznał 
toż samo, słowo w słowo. 


Ciąg dalszy nastąpi). 


Z New-Yorku, 
Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie 
następujący : 
Protest*) 


Od dość dawnego już czasu istnieją u nas 
za Atlantykiem dzienniki, które pod płaszczy- 
kiem służenia sprawie narodowej, oraz bronie- 
nia interesów swych ziomków i czytelników, 
szerzą raczej nieład we wszystkich czyn- 
nościach Polonji amerykańskiej, propagniąc 
ideje niezgodne z duchem wiary naszej świę- 
tej, ani też wprost z zasadami prostej bodaj 
przyzwoitości — słowem, wprowadzają systema- 
tyezne rozprężenie wszelkiej spójni moralnej, 
jaka istniała potąd i jaka bezwarunkowo istnieć 
powinna pomiędzy wszystkimi członkami emi- 
gracji polskiej, 

Ponieważ zarówno język, ton, wysłowie- 
nie, jakoteż sposób prowadzenia osobistych po- 
lemik i wdzieranie się w prywatne stosunki 
rodzin polskich, wyprowadzanie. wreszcie, na 
widownię publiczną osobistych zatargów i nie- 
godziwych insynvacyj, plamią wprost imię ka- 
żdego polaka, z tego też wzg!ędu, my niżej 
podpisani, protestujemy niniejszem uroczyście, 
wobec całego kraju przeciw takiemn syste- 
mowi postępowania i oświadczamy zarazem, 
że z tego rodzaju dziennikarstwem nie mamy 
ani też mieć nie życzymy Żadnej wspólności, 
i, że z czynami, działaniami owych panów, 
gwałtem narzucających sie u nas na przewo- 
dników opinji pablicznej nigdyśmy się nie so- 
lidaryzowali i na przyszłość też żadnej mo- 
ralnej odpowiedzialnoś i w obec kraju i ziomków 
naszych na siebie nie przyjmujemy. 

Niniejszy solidarny publiczny nasz protest, 
prosimy uważać za stanowczą, a zarazem jedyną 
odpowiedź na wszelkie dalsze osobiste wy- 
cieczki i działania owych pism. 


New-York, dnia 22. października 1889. 


Na pierwszym egzemplarzu niniejszego 
protestu, przesłanym na wyraźne żądanie wię- 
kszości, redakcji „Dziennika Poznańskiego* 
mieszczą się własnoręcza* podpisy : 


Władysław Biała, Ryszard Zieliński, 
Szymon Szudrawsxi, Józef Siwiński, Leopold 
Ombach, Dr. Zołnowski, lg. Pawłowski, 
S. M. Leduchowski. A. Gromek. Antoni 
Fedliński, Piotr Paluch, Hugo Corsi, Józef 
Stawski, F. Kucharski, Antoni Chrzanowski, 
Jan Raczkiewicz, Piotr Ostaszewski, Malchior 
Sobieski, M, Strzelecki- Skrocki, Ludwik 
Strzelecki, Bronistaw Smith, Wacław Zbroha, 
Ludwik Puniejowski, Klemens Łobaziński, 
Antoni Golubski, A. Chrontowski, Franciszek 
Bogusz, Stanisław Chyliński, T. Kornobis, 
A. Krygier, Jan Cholewiński, F. Kołdrowicz, 
Juliusz Rydzewski, lgnacy Tyczyński, Stefan 
Bederski, J. Paradowski, Aleksander Kwiat- 
kowski, S. Tomnicki, A. Rzepczyński, M, Kraus, 
W. Trzaska, N. Tomaszewski, Jam Kopeć, 
Henryk NMiedzwiecki, Piotr Limkiewicz, J. L. 
Dworzecki, J. Stodulski, T. Wiśniewski, L. 
R. Dworzecki, F. Zakrzewski, H. Klampel, 
T. Majewski, Edward Brysiński. 


Teatr. 


Otwarcie wyznać musimy, że nie możemy 
się godzić, bezwarunkowo, na to, aby prze- 
piękny obraz z Dziadów, illustrowany prze- 
śliczną muzyką Moniuszki, który od dłuższego 
czasu był zawsze przedstawiany w dzień za- 
duszny, miał być zastępowany Młynarzem 
i jego córką, albo czemś podobnem... Gdyby 
niemcy mieli takich „Dziadów“, przedstawialiby 
ich zawsze z najwiekszym pietyzmem, Młynarz 
t jego córka, było zawsze rzeczą słabą, a dziś 
po sześćdziesięciu latach, osłabło jeszcze bar- 


+) Ustęp protestu, w którym wymientone 
są tytuły pewnych dwóch pism, wychodzących 
w Ameryce i nazwiska ich redaktorów, uważanych 
przez niżej podpisanych, jako główuych sprawców 
tego złego — umyślnie opuszczamy, aby nas nie 
posądzono, o jakąkolwiek stronniczość, nadmienia- 
jac, że gotowi jesteśmy umieścić także głos prze- 
ciwny, byleby był napisany w tonie przyzwoitym, 
i nikogo nie obrażał. (Przypisek Redakcji). 


dziej. Fantazja, rzeczy nadprzyrodzone, le- 
gendy — są udziałem poezji, ale poezji na- 
maszczonej genjuszem poetyckim — w sposób 
zaś kucharski podane, zaczepić się chyba mogą 
o instynkta bardzo poziome... To, że Młyna 
rza i jego córkę przetłómaczył ś. p. Władysław 
Sabowski nie przemawia na korzyść Młynarza, 
bo Sabowski w dawniejszych. szczególniej, cza- 
sach, dla zarobkn tłomaczył bardzo wiele nie 
przykładając do tego, co tłomaczy lirerackiej 
wartości, „Włynarza trzełożył, bo sądził. że 
weźmie od niego, jaki teatr — tymczasem 
Mtynarz i jego córka, nie grany był na pol- 
skich scenach dv dzisiejszych czasów. Sabowski 
dla zarobku tłómaczył nawet i przerabiał 
rozprawy i artykuły z dziedziny rolnictwa dla 
pism specjalnych, choć był mieszczuchem i o 
nauce rolnictwa nie miał wyobrażenia... 
Młynarz i jego córka przedstawiono na 
naszej scenie trzy razy, Czy na rok przyszły 
ma się w zaduszki powtórzyć — chyba nie. — 


Praktyczne wiadomości. 


Wyrzuty na twarzy. To, co nazywamy 
wyrzutami, występującymi bardzo często, szczegól- 
niej na twarzy, jest objawem fizjologicznym. Skóra 
zawiera w sobie mnóstwo gruczołków łojowych, 
które bezustanrie wydzielają na powierzchnię skóry 
tłuszcz płynny, zwany łojem skórnym. Często zda- 
rza się, że przewód gruczołka ulegnie zatkaniu 
w skutek nieczystości, a nawet często sam przez 
się. Wydzielanie jednak gruczołka, nie ustaje ani 
na chwilę. Ztąd też pod uformowaną chwilowo za- 
tyczką przewodu, zbiera się ciągle wydzielina i 
tworzy wyniosłość, którą nazywamy wyrzutami. 
Z 'zusem krosta taka pęka, przewód gruczołka się 
otwiera i wyniosłość na skórze znika. Częstokroć 
jednak w krostce zbiera się ropa i tworzy się 
w następstwie mały wrzodzik. 

Dla tego też, krostki takie są nader nicprzy- 
jemne dla osób dotkniętych niemi, zdarza się, bo- 
wiem, że często cała twarz pokryta jest niemi. 
W celu usunięcia tych krostek radzimy nastepu- 
jący środek Ćwierć łuta zwyczajnego, tak zw sza- 
rego mydła i 3/, łuta mydła glicerynowego rozpu- 
ścić w szklance dobrego spirytusu i dodać do tego 
jakiegokolwiek olejku eterycznego dla zapachu. Tak 
otrzymany płyn wcierać niezbyt silnie w skórę na 
dwie godziny przed spaniem. Pv wtarciu twarz 
wytrzec do sucha i posypać ją dobrym pudrem, 
lub mąką kartofianą. Wreszcie, zmyć twarz ciepłą 
wodą z mydłem. Po kilkakrotneim  zastósowaniu 
tego przepisu krostki znikają, zatyczki, bowiem, 
przewodu gruczołka wypadają. W celu utrzymania 
rostworu mydła, dobrze jest również używać dobrej 
wódki kolońskiej. 

Hodowia bluszczu. Zielone zwoje bluszczu 
nietylko, że wdzięcznie ozdabiają mieszkanie, ale 
jeszcze stanowią najlepszy sposób oczyszczania 
w niem powietrza, dła tego też lekarze angielscy 
zalecają trzymania doniczek z bluszczem we wszy- 
stkich pokojach, nawet w sypialniach. Roślina ta 
nader łatwo się przyjmuje, doskonale rozwija się 
w cieniu, nigdy niewidząe słońca. Z powodu szyb- 
kiego wzrostu, co rok, przynajmniej, potrzebuje 
przesadzenia w świeżą ziemię. Co miesiąc trzeba 
ją podlać wodą z mydłem, lub nawozem płynnym; 
lepiej jest trzymać ją w mniejszych, niż większych 
doniczkach. Dla uchronienia liści od robaetwa, 
trzeba je od czasu do czasu obmywać gąbką. 
Bluszcz angielski i irlandzki ma liście piękniejsze 
od zwyczajnego, dla tego też lepiej nadaje się do 
hodowli w mieszkaniu. 


— 


e Odpowiedzi od Redakeji i Adminislraeji 

P, Pawłowski w New-Yorku. 4 dolary, jako 
dalszą prenumeratę roczną p. Jerzmanowskiego, li- 
czącą się od 1. lipca b. r., otrzymaliśmy w liścia 
rekomendowanym. 

P. Faust we Lwowie. Możemy umieścić za opłatą 
w dziale „Nadesłane“. 

P. Prenumeratorowi z Bufalo (Ameryka). Nie 
mamy, ani czasu, ani potrzeby, ani nie widzimy 
żadnego pożytku, aby wdawać się w polemikę z lu- 
dźmi nie mającymi żadnego znaczenia, A przytem 
złymi i nieaczciwymi, którzy dziś gębą trzepną, a 
Jutro, ani po nich, ani po tem, co robili, śladu nigdzie 
nie zostanie. 


erg 


Nadesłane. 


De Teotil Stacbiewiez 


lekarz specjalny do chorób 


płuc, gardła i nosa 


ordynuje od 3—5 plae Marjacki I 8. | 
(4556 10-4). 


Kawiarnia Z. Rosenzweiga 
w Czerniowcach, urządzona ze wszyst- 
kiem wymaganiami, poleca się łaskawym 
względom Szan. Gości i donosi, że wszelkie 
napoje i przekąski podaje w najwyborniejszych 
gatunkach i po przystępnych cenach; posiada 
równieź wiele gazet i pism  perjodycznych. 
Zadowolnić we wszystkiem Szan, Gości, jest 
najusilniejszem staraniem gospodarza, 
4834 4—3 


7 Grybowa donoszą. że pan Paszek 
w tamtejszym browarze wyrabia doskonałe 
piwo, które niezmiernie chwalą w calej okolicy, 
na co też w zupełności zasługuje. bo jest 
smaczne i zdrowe. 4802 6-3. 


Cukiernia Walentego Kuchar- 
czyka w Czerniowcach poleca się Sz. 
Publiczności z doskonałymi lodami, ciastami, 
konfiturami, oraz z wyborną kawą, czekoladą 
i wszelkiego rodzaju napojami, 

Usiłnem staraniem właściciela jest, rzetelną 
pracą i doskonałymi wyrobami zasłużyć sobie 
na zaufanie Szan. Gości. 4532 4—3 


Biuro posłańców publicznych, ogło- 
szeń i transportowe, pod firmą Gawlikowskiego 
we Lwowie przy ulicy Wałowej, —- pod każdym 
względem zasługuje na zaufanie publiczne, gdyż 
wszelkich zobowiąziń dopełnia rzetelnie i aku- 
ratnie, odznacza się pilnością i dbałością o dobro 
swoich klijentów. 4843 4—3 


Znana oddawna Łażnia parowa Ducheń- 
skiego we Lwowie, na Chorążczyźnie, zupelnie 
odnowiona i przerestaurowana, została oddaną 
do użytku pnblicznego. Zaprowadzono w niej 
rozmaite ulepszenia i wygody. Jest to, rze- 
czywiście, łażnia parowa z wzorową czystością 
nrządzona, Czystość i porządek przestrzegane 
są na każdym krokn, a od czasu, gdy pan in- 
żynier Paneńko z ramienia Magistratu zarządza 
tą łaźnią, bezustannie zaprowadzane są ule- 
pszenia i na każdym krokn widać snmienność 


i troskliwość o zdrowie i wygody gości. 
4819 6—4. 


Na ulicy Batorego, naprzeciw gimnazjam 
znajdnje się cukiernia pana Kalinowskiego. 
Zwraca się na nią uwagę szanownej publiczno- 
ści, gdyż jest to zakład pod każdym względem 
zasingujący na pochwałę. W cukierni pana 
Kalinowskiego zawsze są świeże i doskonałe 
ciasta, wyborne cnkry i lody, kawa, czekolada, 
doskonały koniak i wszelkiego rodzaju wódki, 
likiery i inne napoje. Wszystko zdrowe, tanie, 
pożywne i smaczne. a przytem czystość w przy- 
rządzeniu wzorowa — jednem słowem cukiernia 
p. Kalinowskiego wyrabia w sposób nie pozo- 
stawiający nie do życzenia wszystko, co tylko 
w zakres cnkierniczego przedsiębiorstwa wchodzi, 

(4777 6—4). 


Piwo z browaru w Zaleszezy- 
kach, którego dyrektorem jest p. 
Edward Franz, odznacza się smakiem 
i pożywnością — zyskało ono sobie niepo- 
dzielne pochwały w całej okolicy. 4835 6—4, 


W Jarosławiu wybudował p. Laurenz 
Karlseder architekt, bardzo piękny bndynek 
dla oficerów, w którym się mieści 60 ładnych, 
widnych i suchych pokoi, W ogóle p. Laurenz 
Karlseder, jako architekt w swoim fachu jest 
wysoko uzdolniony i z drobiazgową sumienno- 
ścią i akaratnością dopełnia wszelkich zobo- 
wiązań, 4868 10—3 


Na ogłoszenie p. Jana Litwińskiego, wła- 
sciciela Centralnego Biura sług zwraca się 
bliższą uwagę. Biuro to jest czynne równie 
we Lwowie, jak i w Krakowie, Prowadzone 
ono jest na wielką skalę, a oparte o rzetelne 
podstawy. Odda ono, niezawodnie, wielkie 
uslugi publiczności, bo doskonale obmyślało 
wszystko tak, aby interesowani mieli wygodę, 
możliwe zapewnienie i, aby nikt nie był wy- 
zyskiwany. 4895 —3—2. 


Warto, aby się szersza publiczność dowie- 
dziala, že najlepsza pod każdym względem 
nafta, jest pochodząca z Peczenizyna rafinerji 
p. Szczepanowsxiego, Skład tej nafty znajduje 
się we Lwowie przy ulicy Dąbrowskiego. Ale 
tw jest rzeczą niezmiernie ważną to to, że 
nafta ta w najlepszym gatunku, salonowa, ko- 
sztuje tylko 19. centów litra. Nadto, za- 
rząd składu nafty pana Szczepanowskiego dostar- 
cza naftę na każde żądanie do mieszkania 
w bańkach magazynowych po 10 litrów, lub 
5 liter i to w ten dogodny sposób, że bańka 
wraz z naftą zostaje, a gdy przynoszą następnie 
zamówioną nafte, wypróżniona bańka zabiera 
się, a nowa napelniona, zostawia, 

Na prawdziwą dobroć. taniość i dogodność 
w dostawie nafty z rafinerji p. Szczepano- 
wskiego, zwracamy szczególną uwage. 


4894 10—2. 


Nadesłano nam do umieszczenia artyknł 
następujący : 4897 5—4. 

Zwracamy szczególną uwagę na firmę 
p. Arnolda Wernera posiadającą swoje binro 
przy ulicy Sobieskiego 1. 8, Firma ta znana 
w świecie kupieckim i obywatelskim od dawna 
z rzetelności i szerokich stosunków handlowych, 
zajmuje się stawianiem kafłowych pieców we 
wszelkiego rodzaju lokalach i mieszkaniach. 
Piece te wykwintne i stanowiące prawdziwą 
vzdobę każdego mieszkania dostarcza pan Wer- 
ner ze sławnej europejskiej fabryki Hardtmn- 
tha, oraz z krajowej fabryki z Glińska. Pan 
Werner własnymi swoimi tachowymi robotni- 
kami wykonywa stawianie pieców z największą 
akuratnością i z prawdziwym smakiem arty- 
stycznym, co do struktury i koloru, przy tem 
ceny obliczane są bardzo umiarkowanie, a ro- 
bota uskutecznia się szybko — zresztą, firma 
pana Arnolda Wernera jest tak solidna, że 
niepotrzebuje żadnych reklam, a kto raz z nią 
wejdzie w stosunki, to z pewnością pozostanie 
w nich raz na zawsze, — Dodać trzeba, że 
piec kaflowy wymogom hygienicznym odpo- 
wiada w zupełności i oprócz tego tyle oszczę- 
dności w opale daje, że przy dosiatecznym 
obliczeniu nadwyżki, koszta, porównując z pie- 
cami komionkowemi, w jednym rokn pokryte 
być mogą, Jeden za wielu. 


W ogłoszenin osobnem pana Wł. Lipiń- 
skiego, znajdują się bliższe szczegóły i obja- 
śnienia o Zakładzie pogrzebowym w Krakowie. 
Na to ogłoszenie zwraca się bliższą nwagę P. 
T. Publiczności nadmieniając, że Zakład ten 
należy do najwyborniej zorganizowanych, do 
którego z całem zaufaniem udawać się każdy 
może i ten, co ma skromne inndusze i bogaty. 

4816 15—5 


P. P. Eissler budowniczy i techniczny 
j ego kierownik Kocwerlik, inżynier w Jaro- 
sławiu, wybndowali w tem mieście okazały 
gmach dla kasyna oficerskiego, Budynek ten 
pod względem architektonicznym, jest ozdobą 
miasta, a mógłby być taką samą ozdobą w naj- 
większych miastach — przytem odznacza się 
snmiennem wykończeniem, doskonałym rozkła* 
dem i wszelkiemi zaletami  hygienicznemi. 
P. P. Eissler i Kocwerlik wszystkie roboty 
bndownicze wykonywają z największą sumicn* 
nością i biegłością swego fachu, a wszelkie 
zobowiązania, wypełniają z wzorową ścisłościś| 
i niczego nie zaniedbują, aby powierzający im 
robotę planów i bndowę, byli ze wszystkiego | 
zadowoleni, (4876—8—3) 
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Wyłaczny skład kob:isowy 


Hektografów, 
Masy i atramentu 


wyrobu krajowego 


Ed. Hawranek 


płac św. Ducha l. 10. 


we Lwowie, 


Skład papieru, 


przyborów do pisania, 
malowania i rysowania, 


poleca w wielkim wyborze: 


Obrazy święte 

razy Święte. 
Ramy, księgi handlowe i gospodarcze, 
tutki cygaretowe, papier listowy gładki 
i ozdobny w  kasetkach.  atranienta 
czarne i kolorowe, bilety litografowane 
i drukowane, papiery i koperty z firmą, 
przyjninje wszelkie obrazy i ryciny do 


Pieknie sie napalająca i aromatyczna 


Kawę karakas 


pół kilo 88 centów 


poleca 
Albert Szkowron 
(4812-10-6) przedtem 


F. W. Królikowski 


we Lwowie plac Marjaeki 1. 7. 


Fabryka papieru 


Maurycego Schrettera 


w Żywcu, 


poleca różne gatunki i rodzaje papieru 
do rozmaitych użytków mocne, ta- 
nie i z dobrej masy. Próbki 


(na żądanie wysełają się natychmiast. 


Wszelkie zamówienia wypełniają się 
z największą rzetelnością 
akuratnością. 
4888 12 2 


oprawy 4596 7—1 
po cenach umiarkowanych. 
Dla Panów techników 10% taniej. 


Robert Schneider 
Fabryka 


maszyn igisernia 
specjalny wyrób 


przędzalni i maszyn 
apreturowych 
Biała przy Bielsku. 


Zaszczycona medalem na Wystawie 
krajowej w Krakowie, Bielsku, Gracu, 
Wiesniu i Görlitz, 


Wyrób doskonały i z cała ści- 
słością techniczną wykonywany. 


Cenniki posełaja się na każde żądanie, 
jak również wszelkie wyjaśnienia. Ceny 
o ile możności niskie. (4863-8 3). 


OGŁOSZENIE. 


Doszło do naszej wiadomości, iż 
niektóre osoby w celach konkurencji, 
rozsiewają pogłoskę, jakoby piwo pil- 
zneńskie znachodzace się we Lwowie 
na składzie u pana Qsjasza Wixla 
w beczkach, zas u pana S$. Wiesera 
w butelkach. nie było prawdziwem pi- 
wem pilzneńskiem. 

Zniewala nas to do ogłoszenia pu- 
blicznego, iż główne składy piwa po- 
chodzącego z naszego browaru w Pil- 
znie, znajduja się u wyżej wya ienio- 
nych firm, a mianowicie: 

Piwo beczkowe u p. Osjasza 
Wixla. Lwów. ulica Bogusław- 
skiego I. 13. 

Piwo burelkowe u. p. S. Wie- 
sera. Lwów. ulica Sykstuska I. 14 
i, że firmy te sprowadzają z naszego bro 
waru prawdziwe wystałe piwo ekspor- 
towe. 

Nadto, zauważamy, że powyższe 
firmy otrzymują tak często świeże trans- 
porta piwa, iż mowy być nie imoże, by 
piwo ua rzeczonych składach utrzymy- 
wane było złem, jub nieświeżem; czego 
najlepszym dowodem jest, iż wszyscy 
panowie restauratorowie, właściciele 
kawiarń, handlów i hoteli trzymają 
tylko piwo pilzneńskie z browaru Akcyj- 
nego, przeciwne twierdzenia, są jedynie 
manewrem konkurencyjnym interesowa- 
nych osób. 


Zarząd browaru Akcyjnego 


w Pilznie. 4853 5—2 


Magazyn i pracownia 
UBIORÓW MĘSKICH 
Szymańskiego i Maulika 


w Stanisławowie 


w hotelu pod „Złotym Jeleniem“ 


otrzymał świeży zapas towarów jesien- 
nych i zimowych, sprowadzonych z fa- 
bryk angielskich, franeuskieh i z Berna. 
Pracownia znajduje pad kierownietwem 
przykrawaczaz Wiednia. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia- 
ja się akuratnie, rzetelnie, gustownie i 
tanio. (4827 4-2). 


Pierwsza galic. fabryka korków 
katalońskich, zał. w r. 1877. 


Zmiana lokalu. 


L. J. Malewski we Lwowie 


ul. Ormiańska Nr. 12 


ma honor zawiadomić P. T. domy, 
% któremi pozostaje w stosunku han- 
dlowym o 4mianie lokalu swe; fabryki 
korkow katalońskich, którą przeniósł 
pod Nr. 12 ulicu Ormiańska. 
4718 6—5 


J. P. Klein 
Tatryka maszyn i pisma 


Biała przy Bielsku. 


Wyrabia wszelkiego rodzaju maszyny 
w zakres, wielkich fabryk wchodzące. 
Roboty wykonywane są z wzorową aku- 
ratnością. Wszystkie wynalazki i po- 
stępy w imechanice i techuice zastoso- 
wane Są przy wyrobach maszyn i ich 
konstrukcji w tej fabryce. — Wszelkie 
zamówienia uskutecznia się najstaran- 
niej i szybko 
Daje się maszyny także na raty. 
Roboty wykonywują się pod kierunkiem 
wykwalifikowanych majstrów i techni- 
ków Wszelkich objasnień, oraz cenni- 
ków udziela fabryka najehętniej i na 
każde żądanie. (4862-10-83) 


Ceny umiarkowane. 


Hotel Centralny 


BERNARDA SILBERA 


w Czerniowcach. 


Urządzony z komfortem, posiada 
60 pokoi elegancko umeblowanyck, 
oprócz tego duża salę do zabaw, a także 
znajduje się w tym hotelu restauracja 
i kawiarnia, w której są dwa bilardy, 
doskonale ustawione. Ceny tak w ho- 


telu, jak w restauracji przystępne, 
usługa skrzętna i uprzejma, czystość 
wzorowa. (4828 6-3). 


j 


Dr. P. Kucharski 


lekarz szpitala św. Zofji 
ordynuje od 3—5. 
Chorążczyzna 5., róg Akademiclstej. 
(4873-6-2). 


Władysław Zborowicz 


we Lwowie ul. Sobieskiego 1. 2 
przyjmuje zamówienia na 
Bilety wizytowe 
litografowane i drukowane 
wszelkiego rodzaju oprawy obrazów 
i książek. 

Wszelkie zamówienia uskutecznia jak 
najrychiej. 

Poleca swój skład papieru 
i wszelkich potrzeb do pisania, rySo- 
wania i malowania. Skład obrazów 
i ram, przyborów do robienia kwiatów, 
wody kolońskiej, perfum i mydła, ksią- 
żek do rachunków 4840 10—4 


Magazyn futer 


S. Fischera 


we Lwowie, 
ulica Teatralna l. 11. 
(gdzie kawiarnia Wiedeńska), 


Jestto najstarszy magazyn 
zaopatrzony obficie we wszelkie 
artykuły w zakres tego handlu 
wchodzące, Towar jest w naj- 
lepszych gatunkach, trwały, 
dobry i elegancki. 


Ceny bardzo umiarkowane. 


Rzetelność i akuratność 
w prowadzeniu handlu przede- 
wszystkiem. Sprzedaje się 
również na raty. 

4891 


= 


Fabryka wódek 
I. Tugendhata 


w Żyweu. 


Wyrabia doskonałe wódki i rozolisy, 
które żadnemi przymieszkami szkodli- 
wemi pod żadnym pozorem nie są za- 
prawiane. Wódki z tej fabryki pocho- 
dzące są czyste, zdrowe, sma 
czne i posilne. Ceny bardzo umiar- 
kowane. Wszelkie zamówienia, usku- 
teczniają się natychmiast. 
4889 12—1 
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Dr. Eustachy Borecki 
otworzył (4872-6-3). 
kancelarję adwokacką 


we Lwowie 


ulica Kopernika liczba 32. 


Restauracja 


w Hotelu Drezdeńskim 
w Krakowie 
Stanisława Majewskiego 


należy do majlepszych i naj- 
zdrowszych restauracyj, a przytem 


ceny są umiarkowane, doskonała 
usługa, czystość wzorowa i bardzo ładny 
lokal. 4815 8—5. 


Dr. D EHRLICH 


mieszka 
przy ul. Skarbkowskiej 1. 3 
i ordynuje (4892-2-2) 
od godziny 3—5. po poludniu. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Bolostaw fayn 


po odbyciu dłuższej praktyki w szpi- 

talu świętego Łazarza w Krakowie na 

oddziele 

skiego i Prof. Dra Pareńskiego osiadł, 
jako lekarz miejski w Bursztynie. 
(4824 4-3). 


Prof. Dra Alfreda Obalińn- | 


iSKŁAD ARTYKUŁÓW ER 
BUDOWLANYCH HR 


„GIELENIEWSKI„KRAKOW 


|!TFKONKURENCYJNE '! 


Koncesjonowane 
przez Wys. c. k. Namiestnictwo 


CENTRALNE 


BIURO SŁUG 


Jana Litwińskiego 


we Lwowie, 
przy ul. Halickiej | 8 


w Krakowie, 
w Rynku głównym pod ] 5 


poleca urzędników pryw. oficjalistów, 
buclhalterów, pomocników handlowych 
itp., bony, gospodynie, kasjerki, panny 
służace, kucharki, pokojowe, bufetowe, 
dziewcząta do wszelkich posług domo- 
wych, niańki, praczki, posługa zki, 
wawki, lokajów. staugretów słażacych, 
posługaczy; stróżów kamieniezmi ch. pa- 
robków, oraz wszelkiego rodzaju służbę 

dworska i miejską. 
Również biuro poleca ludzi do frote- 
rowani». zapuszczaniu podłóg, czysz- 
czenia okien, trzepania mebli i dywanów. 
Stały abonament roczny 

dla Obywateli miasta : 

i I. klusa: 

P. T. Służbodawca utrzymujący stale 

1 sługę płaci 2 złr. 

y iF. klasa: 
P. T. Służbodawca utrzyniujący stale 
rd 3 do 5 sług płaci 2 zir. 

La zmiany sług w roku nie 
dolicza się „żadnych dodatków 
procz powyższej taksy rocznej. 
_ Zwykła sługa płaci rocznej taksy 
50 et. 4500 6—3 


Fabryka serów 


w Kańczudze 
poleca wyborne gatunki serów 
nie ustępujących zagranicznym: 

Kańczucki desertowy |Fromage de Brie. 


Imperial. [Ser Alpejski. 

l2_ Szwajcarski. Neufszatelski. 

Romadour. Ser do wina. 

la_ Limburski w ce-|a la Hagenbergski. 
giełkach. Camerbertski. 

la_ Limburski w ce |Liptawski rzadkowy. 
giełkach. Piwny ser. 


ME Za pobraniem. E 


Łaskawyel zieceń oczekując polecam się 
z poważaniem 
Alojzy Hampel 
(4883 -st.-1). fahrykant serów 
w Kańczudze pod Przeworskiem. 


Na żądanie cenniki posełam franco. 


Poleca 


SWOJE 


WYROBY, 


jakoteż 


wszelkie 


materialy 
budowlani, 


4884st.—3 


Odszczególnioną medalem rządo- 
wym na Wystawie krajowej 
w Krakowie w r. 1887 


KROWIANKĘ 


pewną i czystą poleconą przez Kom. 
przem. Tow, lek. krak. rozsyła konces. 
Zakład Krowiankowy w Li- 
skm po cenie 6O ct. za fiolę szklanną 
lub kauczukową, wystarczającą do za- 
szczepienia 3 dzieci. 


Składy w aptekach: K. Wiszniew= 
skiego i L. Rosnera w Krakowie; — J. 
Beisera i Sklepinskicho we Lwowie i 
Lepiankiewicza w Przemyślu. — Wię- 
ksze obstalunki znacznie taniej uprasza 

sie kilka dni naprzód zamówić. 

Józef Freysinger, 


lekarz miejski. W Lisku. 
Jis pei 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKOW. 


Fabryka parowa 
Cykorji, Surogatów kawy 
i-kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 

Wyrabia z produktu surowego wła- 
snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sie bo- 
gactwem części pożywnych, tudzież do- 
skonałym smakiem i zapachem. 

Fabryka poleca przedewszystkiem : 


Surogat Kawy w pudełkach (szu- 
fiadkach). 

Surogat Kawy w szklankach. 

Kawę śrutową francuską Rozma- 
nita. 

Cykorję krakowską gorzką. 

Kawę figową. 

Cykorjową Kawę perłową. 

Kawę krakowską w skrzyneczkach 
wyborową. 4183-st. 4 
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 

rodzaju produkta zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospo- 

dynie nasze, ktćre otaczają zawsze i 

wszędzie swem życzliwemm poparciem 

przemysł krajowy, zecheą i tu być po- 
moenemi w popieraniu i rozpowsze- 
chnianiu wytworów moich. 


Do nabycia we wszystkich handlach. 


Franciszek Polek 
Handel korzenny w Zaleszczykach 


posiada wszelkie towary w zakres ta- 
kiego handlu wchodzące, w uajaybor- 
niejszych gatunkach i rodzajach, spro- 
wadzając takowe z pierwszorzędnych 
źródeł hurtownych. W handlu tym 
znajduje się wszystko, co w handlu 
korzennym znajdować się powinno, 
a przytem posiada na składzie dosko- 
nałe wina wszelkiego gatunku i ceny, 
również różnego rodzaju napitki w naj- 
rozmaitszych gatunkach. 
(4836 6-2) 


Fabryka wyrobów z drzewa, 
żelaza i drutu 


Geo. E. Delavala 


w Grybowie. 


Wyrabia po cenach bardzo umiarkowa- 
nych łóżka żelazne, ozdobne i skromne, 
dla dorosłych i dzieci, wszelkiego ro- 
dzaju i ze wszelkiemi wygodami, łóżka 
z żelaza giętego i materacem drucianym 
do rozbierania, materace z drutu, mate- 
race ze sprężyn drzewnych, siedziska do 
wozów, ławki do ogrodu, umywalnie itp. 

Zamówienia uskutecznia się po na- 
desłaniu obstalunku i zadatku. Wypłaat 
może być uskuteczniona na raty. — 
Wzselkie reklamacje w ciagu 14 dni 
uwzględnione bywają. 

Wyroby z tej fabryki pochodzące 
odznaczają się trwałością, gustem, wszel- 
kiego rodzaju udogodnieniami i wygo- 
dami, oraz doskonałym materjałem. — 
Ceny są umiarkowane, a wszelkie 
zamówienia uskutecznia się szybko, 

z eałą akurutuością i rzetelnością. 

4808 3—10 


Ważne i interesujące. 


Przejeżdżając przez Zaleszczyki d. 
15-g0 kwietnia 1885 r. zadziwił mnie 
ogromny natłok ludu wiejskiego przy 
sklepie na którego szyldzie czytałem 
napis: Skład nasion ogrodcwych i rolni- 
czych Piotra Pawła Piestrakiewicza. Po- 
trzebując niektórych nasion, wstąpiłem 
także do sklepu, aby ich nabyć. Gdym 
wszedł, usłyszałem, jak pan Piestra- 
kiewicz gorliwie i ze znajomością go- 


spodarstwa pouczał ludzi, jak mają ra- | 


dykalnie gospodarować. Ludzie przy- 
słuchiwali się z zachwyceniem i każdy 


Słyszałem, jak biedni wieśniacy mó- 
wili do siebie: „mój Boże, czemu to 
już dawniej nie było takiej poezciwej 
duszy między nami — do dziś lepiej 
byśmy się mieli, bo leży dużo roli pu- 
ste , jak glinki, moczary, pole nieob- 
siane, tak, że i chudoby nie było czej 
wyżywić, A teraz będziemy szczęśliwi, 
gdyż dostaniemy wszystkiego, co na- 
szym gruntum odpowiada, a w dodatku 
poczciwy człowiek nauczy, co u nas 
najwięcej znane i będzie czem trzodę 
wykarmić i dla gospodarstwa się także 
zostanie“. 

Rozpatrzyłem się po sklepie i oba 
czyłem bardzo obfity skład rolnych, ja- 
rzynnych i kwiatowych nasion. Olbrzymi 
wybór wszystkiego. Miejscowi ludzie 
mćwili mi, że każdego czasu dostać 
można nasion wszelkiego gatunku. Po- 
tem wdałem się w rozmowę 2 właści- 
cielem sklepu... P. Piestrakiewicz zain- 
teresował mnie swoim układem. oraz 
zdolnościami fachówemi — zapytałem 
go — z jakich to przyczyn, tak dla 
Tudu praeuje, pouczające go i informu- 
jac. Czyn to prawdziwie chwalebny. 
P. Piestrakiewicz odpowiedział mi: 

— Jestem ogrodnikiem fachowym, 
a przytem obeznany jestem 4 gospo- 
darką rolną i domową. Man dwie re- 
alsości i w nich to prowadzę hodowę 
przepysznych, najnowszych gatunkow 
krajowych i południownch owoców — 
w właściwym czasie każdy może je ode- 
mnie po niskich cenach nabywać, przy 
tem widząc tu w okolicach wiejską 
gospodarkę w najokropniejszym stanie 
i bardzo źie prowadzoną, nie żałuję mej 
pracy i udzielam biednemn ludowi 
wiejskiemu informacyj gospodarczej. 
Aby mi to łatwiej przyszło, założyłce 
skład nasion po największej części z wła- 
snej produkcji, w najintratniejszych ga- 
tunkach. Udzielam je ludziom po najtań- 
szych cenach. 

W jakiś czas potem, bo już d. 5. 
sierpnia z. r., przejeżdżałem znowu 
przez Zaleszczyki i wstąpiłem do tego 
samego składu nasion ŻZastałem, jak 
zwykle gromadkę ludzi wiejskich, któ- 
rzy w mojej przytomności składali 
podziękowania panu Piestrakiewiczowi 
za dobrą i korzystną naukę gospo- 
darczą 1 za doskonałe nasiona — 
wszystkie płody podług jego rad i 
wskazówek doskonale się udały, a bie- 
dacy cieszyli się lepszą przyszłością. 


To wszystko, co widziałem i sły- 
szałem uważam sobie za święty obowią- 
zek podać do publicznej wiadomości, 
gdyż takie dobrodziejstwa dla ogółu 
nie powinny zostać w ukryciu. $u- 
miennie też polecam obywatelom mniej- 
szej i większej posiadłości nasiona naj 
wyborniejsze ze składu pana P. P. Pe- 
strakiewicza w Zaleszczykach. Kto raz 
w tym składzie się zaopatrzy, ten już 
z pewnością nigdy się gdzieindziej nie 
uda. (4860-st.-1) 


W imieniu wielu: 
Andrzej Zasilski. 


[Galicyjski Bank kredytowy 


wydaje vd 12. lutego 1889. roku począwszy : 
ij 0 = 
4, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 


4), Asygnaty kasowe 


z 80-dniowem wypowiedzeniem, 


Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 59% Asygnaty 
kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
poczawszy od d. 15. maja 1889. po 4'/,9,. Lwów, d. Il. lutego 1889. 


(4352-st.) 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie opłacony). 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnietwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


DROGUERJA 


Wyrób i skład materjałów 
aptecznych 


Mikołaja Karczewskiego 


we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej I. 75 
utrzymuje także na składzie pożądane 


wyroby lecznicze 


Piotra Krokiewicza, w Krakowie, 


Znane one są już w kraju na- 
szym powszechnie pod wzgledem sku- 


SASS d ; teczności swej, dlatego też sprawiaja 
odpowiednio do rady, kupował uasiona. | J S aaa 


one zacietą i niemiłą konkurencję 
obcym wyrobom leczniczym zagrani- 
cznym, specjalnym, które nieras dla 
chorych stawały się łudzacymi, Liczne 
zaś uznania i podziękowania za wy- 
roby lecznicze nawet od osób wysoko 
położonych, nie bedzie nikomu tru- 
duem w kraju naszym do zbadania. 
Cenniki i prospekta przeseła sie 


na żądanie darmo. — Zamówienia na | 
odwrotna | 


uskurecznia sie 
(4841——4—2) 


Przepyszne I najzdrowsze 
Piwo marcowe 


4% browaru 


Albina Kollorosa 


w Radziszowie pod Skawiną 


Sprowadzać można w butelkach. 


prowincję 
pocztą. 


Nowo otworzony 


MAGAZYŃ 


pod firmą 


ANTONI GUDIENS 


we Lwowie 
przy placu Marjackim l. 8. 
poleca  (4875-17-4) 
po najprzystępniejszych 
cenach 
z pierwszorzędnych tabryk 
skład płócien, 
stołowej bielizny, 
bielizny męskiej, 
bielizny wełnianej (prof. Dra Jaegera), 
krawatek i kołnierzyków, 
pończoch i szkarpetek. 
Komisowy skład 
Kołder i materaców. 


Okulista 


Dr. B. Gesang 


były elew-asystent i operator na klinice 
okulistyeznej prof. Fuchsa w Wiedniu, 
mieszka przy ul. Trzeciego Maja (Ma- 
jerowskiej) |. 7 i ordynuje od 10 — 12 

i od 3—5. (4874-4-3). 


Fabryka Machin 
i Odlewnia żelaza 


Edm. Schmeja 
Biała przy Bielsku 
(Galicja) 
premiowana na wszystkich wystawach 
światowych i krajowych, Fabryka ta po- 
siada najwięcej dyplomów honorowych, 
odznaczeń i medali w całej Austrji. 
Specjalność : 

Machiny rozdrabniające podług 
własnych patentów. 


Młynek „Excelsior“ 


patentowany we wszystkich 
słowych państwach 


Europy, Ameryki i Australii. 
Uniwersalna machina 
do śrótowania i rozdrabniania 


dla celów gospodarczych i przemyslo- 


przemy- 


| wych, jako to: do śrótowania i mielenia 


wszelkich produktów paszy, jako też 
do wyłuskiwania nasion koniezowych, 
do rozdrabniania wszelkich materjałów 
przychodzących w młynach, fabrykach 
skór i garbaruiach, fabrykach surogutów 
cykorji, fabrykach cukru, browarach 
i gorzelniach, fabrykach spodium, 
w młynach do mielenia kości, soli 
i drzewa kolorowego, fabrykach kro- 
chmalu, fabrykach chemicznych, farbiar- 
piach i fabrykach farb, papierniach, 
fabrykach prochu, fabrykach nawozów, 
w handlach towarów korzennych i ko- 
lonialnych, aptekach, ehodoweów koni 

it. d.it. d 4561 20—3 


Wyłączny wyrob 
EDM. SCHMEJA, Biała, 


wynalazca i posiadacz patentu. 


WŁ. LIPIŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Mikołajska (dom Wgo Dra Śliwińskieg ') 


posiada w wielkim wyborze 


[4720-15-13] 


trumny metalowe. dębowe iz miękkiego drzewa, materace 
i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne, krzyżyki, 
krzyże nagrobkowe. Wielki wybór wieńców Z sztucznych, 
jak i z żywych kwiatów. Szarfy z napisami do wieńców. 
Najpiękniejsze karawany oszklone i nieoszklone. Remizy. 
powozy parokonne i jednokonne. 
Wyseła ludzi w bogatych uniformach do asystencje przy pogrzebach, 
oraz urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskrouiniejszych po 


Adres dla telegramów : Kraków — Lipiński — Rogatka Zwierzyniecka. 


umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. | 
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Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika l. 5. Telefon 117. 
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